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PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 
rb. 3 kop 60 
pólrocznie rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . rh. — kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Dopłata za odnoszenie—15 kop. 
kwartalnie, 
Z PRZESYŁKĄ; 
$ rb. 4 kop. SO 
rb. 2 kop. 40 
rb. 1 kop. 20 
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TYPZIŁJ 


l 
Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


w prawej oficynie na parterze. 


Ne 12. 
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OGŁOSZENIA 
Za ogłoszenie 1-razowe kop, 10 od 
jednoszpalłtowego wiersza petitn. 
Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza, 

Za reklamy i nekrologi, oraz oglo- 
szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogloszenia, reklamy i nekro- 
logi na l-ej stronie po kop. 20 
Za dołącz. 1 kartki anneksn rb, 7. 
Za tlomaczenie ogłosz. z języków 
obcych po 2 kop. od wiersza. 


Administracyja i Drukarnia „Tygodnia” mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


Wszystkim osobom, klóre raczyly przyjąć 
udział w odprowadzeniu na miejsce wieczne- 
go spoczynku zwłok 


ś. p. FELIKSA FABIANIEGO, 


szanownemu duchowieństwu, byłym uczniom, 


którzy na ostatnią posługę dla swego dawne- 


go przewodnika tak licznie przybyli, ohywa- 
telom miejscowym i okolicznym, czlonkóm Stra- 
ży Ogniowej Ochotniczej, korporacyjom i w ogó- 
le wszystkim, którzy w bezmiernej naszej bo- 
leści przysłali nam słowa współczucia i otu- 
chy, składa serdeczne podziękuwanie 
Rodzina. 
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W następną niedzielę, t Li 27 b. m. i roku, 
odbędą się wybory całego składu Rady Towa- 
rzystwa Dobroczynności dla chrześcijan w Piotr- 
kowie, a więc wybranych będzie 12 członków 
(w tej liczbie prezes) i 4 zastępców. 

Od pewnego czasu, zewsząd dochodzą po- 
głoski o nadzwyczajnej obojętności wyborców 
w tych stowarzyszeniach, które nie zapewniają 
członkom zarządu odpowiedniego pieniężnego 
wynagrodzenia. Na wybory zgłasza się prze- 
ważnie zaledwie pewna cząstka ogółu stówa- 
rzyszonych i to bez należytego przejęcia się 
ważnością swego zadania, bez planu, bez po- 
rozumienia się z innymi, ot tak dla formy, 
aby zapełnić kartki wyborcze nazwiskami zna- 


ją na tych 


e) magać innych 


jomych, lub obecnych na zebraniu, nie zdając 
sobie bynajmniej sprawy, czy oni będą w sta- 
nie godnie odpowiedzieć przyszłym swym 0bo- 
wiązkom, co więcej, nie wiedząc częstokroć, 
jakie to właśnie obowiązki wybranych obcią- 
żać będą. Skutki takich wyborów naturalnie 
muszą być niekorzystne. 

Nadchodzące wybory do Rady Towarzystwa 
Dobroczynności nie powinny i nie mogą się 
odbyć w takich warunkach. 


Nasze Towarzystwo Dobroczynności, to po- 
ważna instytucyja, która nietylko ma doniosłe 
filantropijno-społeczne znaczenie, ale nadto roz- 
porządza mieniem, dochodzącem do pokaźnej 
sumy 120000 rub., z obrotem pieniężnym w 


roku zeszłym, wedle księgi kasowej, prawie| 
50000 rub, Taką to właśnie instytucyją i ta-| 


kiemi funduszami kieruje i zarządza Rada, 
którą wybrać mamy. Zdajmy sobie zatem do- 
kładną sprawę, jakie to obowiązki ciążyć mae 
Członkach Rady, do wyboru któ- 
rych przystąpimy? 

Uto, każdy z Członków należy przedewszyst- | 
kiem do kompletu, mającego na celu decydo- 
wanie interesów Towarzystwa, interesów 


ważniejsza, każdy Członek Rady ma sobie po- 


wy- | 
mających kolegijalnego rozpoznania; co jednak | 


|do Rady paru specyjalistów: buchaltera, leka- 
rza, prawnika i mającego rozległe stosunki to- 
warzyskie: przy układaniu więc listy kandy- 
datów do Kady i na to również uwagę zwró- 
cić należy. Nie można także lekceważyć sobie 
wyboru zastępców, pamiętając, że Rada wy- 
biera się na lat dwa, w ciągu których zastęp- 

cy mogą wejść na stałych członków do Rady, 
a więc i oni muszą posiadać też same, co i ci 
ostatni warunki. 

Miejmy nadzieję, że Ogólne Zebranie, przy 
(licznym udziale członków, świadome swego 
| obywatelskiego zadania, spełni je należycie i 
|z urny wyborczej wyjdzie taki skład Rady, 
który zapewni trwały postęp i rozwój tej po- 
trzebnej, bo tak użytecznej instytucji. S. 
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ruczone specyjalne obowiązki, rzec można: ma | 


swój wydział, 
rent Rady prowadzić musi; od jego zatem uzdol- 
nienia i gorliwości zależy większe, lub mniej- 
sze powodzenie owego wydziału. 

Wybrani przez Ogólne Zebranie członkowie 
w liczbie 12-tu stanowią zatem jedno ciało— 
Radę, która ze swej strony, 
= | ukonstytuowaniu się, przystępuje do podziału 
czynności, a więc wybiera z pomiędzy swych 
członków: prezesa, skarbnika, sekretarza, bu- 
chaltera, delegatów do: ochron, domu pracy, 
taniej kuchni, zakładu sAdeli», szwalni, komi- 
tetu dochodów niestałych i kontrolera pożyczek; 


| prócz tych głównych obowiązków, na Członków 


Rady dodatkowo przypadają jeszcze: uczestni- 
ctwo w delegacyi wsparć, zarząd domem To- 
| warzystwa i wiele innych. Wszystkie te obo-| 
wiązki są bardzo ważne i wymagają nietylko 
dobrych chęci, ale żsłolnej, uciążliwej pracy i 
potrzebują nawet niejakiego specyjalnego uzdol- 
nienia: łatwo bowiem zrozumieć, że trzeba wy- | 
warunków i uzdolnień osobi- 
stych przy wyborze na prezesa, innych zaś na 
skarbnika, a jeszcze innych na delegata do 
komitetu dochodów niestałych i t. d. 

Ogólne Zebranie nie może więc ani na jed- 
ną chwilę spuszczać z uwagi, że rozwój i po- 
myślność Towarzystwa, w znacznej części za- 
leżeć będzie od tych, których powoła na przy- 
szłych kierowników Towarzystwa, a więc przy 
wyborach gruntownie mu rozważyć wypadnie, 
kogo wybrać do Rady, i następnie dać swoje 
głosy tylko za tymi, którzy z rzeczywistym 
pożytkiem powyżej wskazane obowiązki speł- 
niać będą mogli i będą umieli. Każdy z wy- 
borców, dla osiągnięcia tego celu, powinien 
przy zapełnianiu kartki wyborczej kierować się 
tylko dobrem instutucyt, powinien mieć na wt- 
doku tylko ludzi i instytucyję, nie zaś nazwt- 
ska, lub, co gorsza, względy osobiste; wszelkie 
zatem sympatyje, antypatyje i rozmaite inne 
osobiste lub postronne rachunki i względy, 
przy wyborach nie powinny i nie mogą grać 
najmniejszej roli, bo dla każdego wyborcy tyl- 
ko dobro Towarzystwa powinno być najwyż- 
szem prawem i dążeniem! 

Byłoby zatem bardzo dobrze, aby wyborcy 
przed wyborami porozumieli się, kogo wybrać 
mają; tym bowiem tylko sposobem możnaby 
osiągnąć niejaką pewność, iż do Rady nie wej- 
dą ludzie prawdziwie do niej nie kwalifikujący 
się i że głosy nie rozstrzelą zbytecznie: przy- 
tem nadmienić wypada, że—jak doświadczenie 
uczy żądanem jest zawsze wprowadzenie 


który samodzielnie pod nadzo- | 


natychmiast po | 


Towarz. Pożyczkowo-Oszczędnościowe 
w Piotrkowie. 

W dniu 13 Marca, w Sali Cyklistów, odbyło 

się doroczne Ogólne zgromadzenie miejscowe- 


go Tow. Poź.-Oszcz. Zebranie zagaił prezes 
Rady—p. Kazimierz Sobieszczański. Do prze- 


wodniczenia Ogólnemu Zebraniu, jednogłośnie 
zaproszono ks, Zenona Qwilonga, który zapro- 
siwszy sekretarzą i asesorów, zwrócił się do 
stowarzyszonych z podniosłą przemową, za= 
chęcając ich do oszczędności i pracy, oraz za- 
znaczył owocne skutki hkarmonijnych usiłowań 
Władz Towarzystwa, skierowanych do prawi- 
| dłowego rozwoju dopiero w roku zeszłym po- 
| wstałej, a już prawdziwie pożytecznej instytucyi. 

Streszczone przez prezesa Zarządu p. Jor. 
Kańskiego sprawozdanie za rok 1908, a dru- 
gi istnienia Towarzystwa, dostarczyło następu- 
jących wybitniejszych szezegółów: W dniu 1 
Stycznia 1904 r. Towarzystwo liczyło 416 człon- 
ków, z kapitałem udziałowym 13,316 r. (kop. 
opuszczone); kapitał lokacyjny, do 108 osób na- 
leżący, wynosił 18,370 r. W tymże dniu, Stan 
czynny wynosił 34,174 r., bierny—33,235, czy- 
sty zysk 939 r., kapitał zapasowy -118 ti 
wartość ruchomości—291 r. 

W ciągu 1903 r: obrót kasowy sięgnął 
140,000 r., w tymże okresie wydano 328 po- 
życzek, w ogólnej summie 46,625 v., pożyczki 
wabały się od 20—200 rub. i spłacane były 
w ratach kwartalnych. Od pożyczek pobiera- 
no 80/0, od lokacyj płacono 59/0. 

Po przelaniu na Radę i Zarząd pełnomo- 
cnictw, dotyczących: przyjmowania i wykreśla- 
nia członków, ustanowienia wysokości 0/9 od 
pożyczek i wkładów, terminów spłat pożyczek 
zwyczajnych i prolongowanych, oraz, zaciąga- 
nia długu nie przewyższającego 5000 rub. na 
nagłe potrzeby Towarzystwa, zresztą po przy- 
znaniu zaprojektowanego przez Zarząd podzia- 
łu zysków, wyznaczenia dywidendy w stogin- 
ku 4,80/9 i zatwierdzeniu sprawozdania rocz- 
nego, Ogólne Zebranie przystąpiło do wyboru, 
na miejsca wychodzących «z losu» 2 człon- 
ków Rady, 2-ch członków Zarządu, jak rów- 
nież do wyboru: 3-ch nowych zastępców człon- 
ków Zarządu i 3-ch członków Komisyi rewi- 
zyjnej. 

Po dokonanem głosowaniu okazało się, że 
do Rady weszli pp. Potocki i Jakubowicz po- 
nownie; do Zarządu w charakterze członków: 
pp. Stroński i Karbowski, na zastępców pp. Wy- 
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żnikiewicz, Olszewski i Ruszkowski; do Komi- 
syi Rewizyjnej — pp. M. Kohn, Płoszyński i 
Schmidt. Zresztą, powziąwszy przekonanie, że 
ustępujący «z losu» prezes Zarządu, z powodu 
nadwątlonego zdrowia, nadal obowiązków w Za- 
rządzie pełnić nie jest w możności, Ogólne 
Zebranie, w uznaniu rzetelnych jego zasług, 
położonych przy organizacyi i dalszym rozwo- 
ju Towarzystwa, jednomyślnie przyznało temuż 
prezesowi p. Jordanowi Kańskiemu przewi- 
dzianą $11 Ustawy, honorową godność kura- 
tora Piotrkowskiego Towarzystwa Pożyezkowo- 
Oszczędnościowego. 

Nazajutrz po Ogólnem Zebraniu, nastąpił 
wybór przowodniczących i ich zastępców w po- 
szczególnych Władzach Towarzystwa. Na go- 
dności powyższe powołano, na rok bieżący: 
w Radzie pp. K. Sobieszczańskiego i K. Szy- 
mańskiego; w Zarządzie— pp. Górzyńskiego Sta- 
nisława i Uhwedkowskiego i w Komisył Re- 
wtzyjnej= pp. M. Kohna i Płoszynskiego. 
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Niewyzyskana droga szerzenia zasad 
hygieny wśród ludu. 


PAZ 


Dr. Stanisław Skalski z Tuszyna zamieścił 
w ostatnim zeszycie łódzkiego «Czasopisma Le- 
karskiego» artykuł, w bardzo ważnem społecz- 
nem znaczeniu, który tu w streszczeniu podajemy. 

Niewiadomemi i nieznanemi nam drogami a 
ścieżynami — mówi autor — szerzy się wśród 
otaczającego nas ludu oświata, wywołując co- 
roczny lubo niewielki przyrost umiejących 
czytać. 

Obowiązkiem naszym jest wyzyskiwać tę 
umiejętność czytania w celn szerzenia wśród 
ogółu naukowych poglądów na chorobę i jej 
leczenie, na drogi, po jakich się szerzy, na 
środki wreszcie zapobiegawcze, które stosując, 
potrafimy nie dopuścić choroby do nas samych 
i otoczenia. 

Wszelkie drogi, prowadzące ku powyżej wska- 
zanema celowi, winny być przez każdego, kto 
chce mieć prawo do zawołania z Orkanem 
«Ukochałem lud biedny ponad miarę», wyszu- 
kane i wyzyskane. Obowiązek ten cięży i na 
nas lekarzach, a że go odczuwamy—dowodem 
szeregi broszur, popularnie przedstawiających 
pewne cierpienie, że przytoczę choćby pracę 
Sterlinga, Grodeckiego i wielu innych; dowo- 
dem odczyty dla ludu wygłaszane tu i owdzie 
przez wiornych owemu hasła; dowodem=-wy- 
kłady hygieny prowadzone w szkołach począt- 
kowych. Zdaje się, że wyliczyłem wszystko, 
co można zapisać na nasze dobro, a do zro- 
bienia dużo jeszcze pozostaje. Wszak dotąd 
znachor wraz z rozmaitego ródzaju partaczami 
zajmuje tak obronne stanowisko, zabezpieczone 
nietylko przez brak odnośnych artykułów pra- 
wa karzącego za naigrawanie się z nauki i wic- 
dzy, ale i przez ciemnotę naszych klas niższych, 
że drwi sobie niemal z nas, praktykując tuż 
pod naszym bokiem, nietylko na wsi, ale na- 
wet w mieście, bal w takiem mieście jak 
Łódź. 

Do szeregu prac, czekających na pracowni- 
ków, zaliczyłbym w pierwszym niemal rzędzie 
rozpowszechnienie wskazówek dla chorych i 
otoczenia, co do zachowania się w czasie cho- 
roby i w okresie zdrowienia. 

Początek w tym kierunku zrobiła u nas sek- 
cyja hygieniczna Płockiego Towarzystwa Le- 
karskiego, wydając swoje wskazówki «Jak kar- 
kié niemowlęta», któreśmy widzieli i kupowali 
na Kwietniowym Zjeździe Hygienicznym w War- 
sząawie. Jest to już coś, ale w porównaniu z 
tem, co robią inni--nazbyt mało, 

Botrzebie tej, wytworzonej przez życie samo, 
starają się zadość uczynić nasi koledzy na wseho- 
dzie, wydając swoje wskazówki, na którym wzo- 
rowano i płockie wydawnictwo, Wskazówek 
tych wydawanych przez komisyję ku szerzeniu 
znajomości zasad hygieny wśród ludu przy To- 
warzystwie Lekarskiem imienia Pirogowa, wy- 
szło dotąd 11: niektóre przetrwały już ognio- 
wą próbę 4 wydań; wszystkie zaś mają parę 
, wspólnych cech: przystępność wykłada, zewnę- 
trzną formę i taniość. 
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Czterdzieści kopiejek za 100 sztuk wskazó- 
wek wydrukowanych na jednej stronie dnżego 
arkusza, to chyba tanio; to też wskazówki te 
ma i mieć może u siebie każdy lekarz-praktyk 
i szerzyć je wśród ludu bez uszczerbku dla 
kieszeni. 

Sądzę, że rozpowszechnienie zasadniczych po- 
glądów na choroby i ich istotę zrobiłoby po- 
kaźny krok naprzód, gdybyśmy posiadali i sze- 
rzyli takie wydawnictwa. 

Pragnę by nasz Oddział łódzki sam, lub 
wespół z warszawską swą Macierzą, powołał 
do życia jakąś komisyję, któraby się zajęła 
wypracowaniem szeregu przepisów o zachowa- 
niu się chorego i otoczenia w najbardziej roz- 
powszechnionych chorobach, jak dur brzuszny, 
płonica, zapalenie płuc, odra, róża, błonica, 
świerzba, jaglica i t. d., aby przepisy te zosta- 
ły wydrukowane na kartach tekturowych, a 
wzory wraz z ceną rozesłane do lekarzy. Rę- 
czyć niemal mogę, że przy najniższych nawet 
cenach kartki te nietylko się rozejdą, ale na- 
wet dadzą wydawcy pewien zysk, który można 
będzie użyć na wydanie następujacych wska- 
zówek. Przez Dr. Skalskiego ukazała się 
w oddzielnej hroszurce. 
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Dozór: woterynaryjny w gub, piotrkowskiej, 


W roku 1902-im zwrócono uwagę na ilość 
targów i jarmarków bydlęcych, odbywających 
się w gubernii, których liczba dochodziła do 
219 jarmarków i 2,174 targów do roku. Z uwa- 
gi na to, że tak często targi trudne są do skon- 
trolowania bydła przez nadzór weterynaryjny, 
a również, że targi owe bywają przyczyną roz- 
noszenia przez przepędzańe bydło różnych cho- 
rób zakażnych, p. gubernator piotrkowski zło- 
żył warszawskiemu generał-gubernatorowi pro- 
jekt o zmniejszenie tych targów do */s ogól- 
nej liczby. 

W oczekiwaniu na rezultat wspomnianego 
projektu, ograniczono się tymczasem do usta- 
nowienia nadzoru weterynaryjnego na główniej- 
szych jarmarkach i targach w gubernii. 

W roku 1902 zwrócono główną uwagę na 
uporządkowanie i ustanowienie nadzoru wete- 
rynaryjnego nad handlem bydła, zgrupowanym 
w 2-ch punktach gubernii, mianowicie: w Lo- 
dzi i Sosnowcu. Od czasu otwarcia nowej cen- 
tralnej rzeżni w Lodzi, zaczął funkcyjonować 
i znajdujący się na terytoryjam rzeżni, rynek 
bydlęcy, położony wraz ź rzeżnią za miastem 
i będący pod stałym nadzorem weterynarza: 
prywatne zaś rynki bydlęce zostały w Łodzi 
zamknięte i zrobiono równocześnie zarządzenie, 
ażeby zwierzęta, dostawiane do Łodzi koleją 
żelazną, były wyładowywane z wagonów wprost 
na terytoryjum rzeźni. Na skutek tych zarzą- 
dzeń zmniejszyło się niebezpieczeństwo zawle- 
czenia do miasta chorób zakaźnych przez zwie- 
rzęta. Przytem sprawozdanie nadmienia, że 
wybudowane przy rzeźni dla postoju zwierząt 
chlewy i inne zabudowania okazały się zaciasne: 
postanowiono takowe rozszerzyć i dobudować. 
W Sosnowcu zaś otworzono nowo urządzony 
rynek bydlęcy, na którym zgrupowano cały hau- 
del bydłem w Sosnowcu, lecz ponieważ przy 
targowisku owem nie było urządzonej platformy 
dla wyładowania bydła i nierógacizny z wago- 
nów, przeto porobione zostały stosowne kroki, 
ażeby zaradzić temu i zapobiedz przepędzaniu 
zwierząt przez miasto. 

Następnie sprawozdanie wykazując ilość zwie- 
rząt, zabitych na mięso w bydłobójniach i po 
za takowemi. zaznacza także ich, przyrost 
a mianowicie w 1902 roku zabito wię- 
cej o 14822 sztuki, z czego przychodzi na bydło- 
bójnie 2298 sztuki i po za takowemi 12529 
sztuk. Znaczne powiększenie liczby zwierząt 
zabitych notowane jest w Łodzi, gdzie zwię- 
kszyło się o 10621 sztuk. Ogółem w roku 
1902 zabito w Łodzi 175940 sztuk zwierząt, 
co stanowi 57,3 pre. ogólnej liczby zabitych w 
gubernii zwierząt. Następnie powiększenie wi- 
doczne jest w Piotrkowie, Częstochowie i To- 
maszowie. 
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Dalej sprawozdanie, opisując stan hydłobó- 
jen w gubernii, zaznacza otwarcie nowej cen- 
tralnej rzeźni w Łodzi i zapowiada otwarcie ta- 
kichże rzeźni: w Częstochowie, Będzinie, Pabi- 
janicach i Zgierzu i opracowanie projektu prze- 
pisów o biciu bydła w osadach i po wsiach. 

Następnie sprawozdanie wykazuje drobiaz- 
gowo choroby zakaźne wśród zwierząt, prze- 
znaczonych na rzeź i zaznacza, że wśród cho- 
rób tych największy procent przypada na su- 
choty u bydła rogatego, notowane w 3429 wy- 
padkach, co stanowi 5,3 pre. Największy pro- 
cent suchot u bydła rogatego przypada na Łódź, 
a mianowicie 9,16 pre, Zgierz 1,60 pre., Pa- 
bijanice 1,00 pre., Noworadomsk 0,94 pre., Za- 
| wiercie 0,79 pre., Łask 0,79 pre, Piotrków 
0,36 pre. Tomaszów 0,36 pre. Będzin 0,31 
pre. i Sosnowiec 0,09 pre. Prócz suchot u 
bydła rogatego notowano także suchoty u owiee 
w 24 wypadkach, czyli 0,05 pre. i u nieroga- 
cizny w 501 wypadkach, czyli o 5 proc. W 
porównaniu z rokiem 1901 suchoty u zwierząt 
w roku 1902 zwiększyły się o 8 razy. Na- 
stępnie z innych chorób sprawozdanie zazna- 
cza, zwiększenie się trychin u nierogacizny 0 
10 razy w porównaniu z poprzednim rokiem; 
w Łodzi naprzykład 1 wypadek trychin przy- 
chodzi na 734 sztuki. 

Następnie omawiając stan zdrowotności zwie- 
rząt u hodowców sprawozdanie zaznacza, że 
(w 1903 roku panowały następujące choroby: 
|suchoty u bydła rogatego, nosacizna. koni, za- 
raza syberyjska, róża i cholera nierogacizny, 
jaszczór i liszaj, —przytacza przytem następu- 
jące dane: miejscowości dotkniętych chorobami 
było ogółem 61, w których na ogólną liczbę 
zwierząt 8,979 zachorowało 548, wyzdrowiało 
351, padło 151, zabito chorych 49, podejrza- 
nych 1 i pozostało chorych 4—czyli z ogólnej 
liczby zwierząt zachorowało 6,1 pre., padło 1,8 
pre, zabito 0,56 pre.: z lięzby zwierząt cho- 
rych padło 27,6 pre. i zabito 9,1 pr. 

W porównaniu z 1901 rokiem zdrowotność 
wśród zwierząt pozostała prawie bez zmiany. 

W końcu sprawozdanie zaznacza, że w ro- 
ku 1902 personel weterynaryjny powiększył 
się o 2-ch weterynarzów i 12 felczerów we- 


terynarji. 
—ASERZE+— 
WALNY JARMARK WIOSENNY 


w Piotrkowie. 
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W A eTygodnia» 11 podaliśmy krótką wzmiankę 
sprawozdawczą z jarmarku tulejszego, 4 wyliczeniem 
ilości koni i krów przyprowadzonych na teren jar- 
marczny oraz dochodu Kasy miejskiej. Wzmianka 
ta była oparta na danych cyfrowych, notowanych 
w kancelaryi jarmarcznej, z których jednak o ilości 
i jakości (ranzakcyj, jako wcale nie notowanych, 
nic się dowiedzieć nie mogliśmy. Obecnie zatem 
uzupełniamy nasze sprawozdanie danemi, czerpanemi 
z prywalnych nolatek dość szczegółowo, na placu 
jarmarcznym. 

Pierwszy dzień marca, poniedziałek. Pogoda sucha, 
wiatr i mróz nie bardzo uspasabiały kupujących 
i sprzedających. Przyjechało kilku kupców zagra- 
nicznych w celu nabycią koni wierzchowych i ro- 
boczych do kopalni na Górny Szlążk; roboczych 
jednak koni było mało, a ogromny na nie popyt, 

Przybyli kupcy: z Łodzi Kosiński, Warszawy 
Konopacki, z Częstochowy Putyjatycki, z Kalisza 
Jedwab i wielu mniejszych. Boksy stajni były za- 
jęte prawie wszystkie. 

Konie przyprowadzili następujący hodowcy i kupcy: 
1) Kiślański z Jaworzna 7 sztuk, 2) Koźmiński 
z Rożenka 9, 3) Kamocka z Trzepnicy 12, 4) Bol. 
Jackowski « Gostomii 13, 5) Makomaski z Tręba- 
czewa 9, 6) Skarzyński z Szynczyc 3, 7) Otocki 
z Korczewą 3, 8) Putyjatycki z Częstochowy 6, 
9) Niemojowski z Włoszczawy 11, 10) Wesołowski 
10,11) Kotliński 6, 12) Moszkowicz z Łodzi (handlarz) 
11,13) Popielawski 9, 14) Gitler (handlarz) z Jędrze- 
jowa 12, 15) Sender Majtes 18, 16) Moraczewski 
z Wożnik 2, 17) Charłupski z Warszawy 9, 18) 
Rajchnan z Łodzi, 10, 19) Widerakiewicz ze Stawo- 
wiczek 9, 20) Karol Czaplicki ze Stanowisk 4, 21) 
Perzanowski z Koła 4, 22) bar. Kronenberg z Grzy- 
malinej Woli 4, 23) hr. Ronikier z Wydrzynej Woli 3. 

Z główniejszych tranzakcyj zaznaczono: od barona 
Kronenberga z Grzymalinej Woli wałacha gniadego 
po Morionie kupił do Warszawy inżynier Szenk za 
350 rb.; p. Niemojowskiego «Amulet» vel «Majer 
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Kaczka» wałach gniady, łysy, wierzchawy, sprzedany 
za 1000 rb. hr. Komorowskiemu do Warszawy; p. 
Krzeszewski z Jaworzna siwego wałacha sprzedał 
p. Putyjatyckiemu do Częstochowy za 300 rb.; p. 
Widerakiewiez ze Stawowiczek sprzedał parę klaczy 
p. Kępińskiemu z Piotrkowa za 500 rb. i p. Ko- 
sińskiemu z Łodzi parę ogierów za 450 rb; p. Pe- 
rzanowski z Koła sprzedał ogiera gniadego do War- 
szawy za 350 rb.; p. Putyjatycki z Częstochowy 
kupił od p. Czaplickiego ze Stanowisk klacz gniadą 
za 285 rb. i od p. Czapskiego z Rawskiego klacz 
za 250 rb; p. Skarżyński z Szynczyć kupił kasztana 
od p. Chrzanowskiego za 210 rb; p. Charłupski 
z Warszawy sprzedał do Berlina 3 konie wierz- 
chowe po 200 rb. za sztukę; olicer piechoty z Toma- 
szowa Rawskiego kupił 4 konie przecięlnie po 175 
rb; 4 fornalki kupił p. Czaplicki od Sendera po 
150 rb.; p. 5. Niemojowski sprzedał Ardenkę Stru- 
siawi za 160 rb; p. Moraczewski z Wożnik kupil 
od p. Chartupskiego ogiera kasztana za 300 rb.; 
p. Niemojowski kupil siwą klacz z Grabowy za 
240 rb.; p. Zygmunt Czapski od p. Putyjatyckiega 
ogiera Roadsiera skaro-gniadego za 300 rb. Reszta 
tanżakcyi robiła się na zamianę z dopłatą lub bez, 
i tych w dniu I-ym hyło najwięcej. Pylano się 
dużo o ogiery reproduktory, których było w ogóle 
malo dobrych. 

"Z Końskich dosiawili kilkanaście bryczek, ry- 
marze miejscowi dużo uprzęży. 

Przyprowadzono również paręset krów, na które 
ceny były wysokie—od 50 do 75 rb. za sztukę. 
Świń rasowych, na ten jarmark, nie dostarczono. 

Na drugi, wzeci i czwarty dzień jarmarku, wtorek 
środa i czwartek, 8, 9 i LO marca zrobiło się bardzo 
cieplo, jarmark ożywił się, przyprowadzono nowe 
konie i tranzakcyje szły jeszeze prędzej. Między 
innymi przybył ks. Stefan Lubomirski z Kruszyny, 
p. Edward Reszke z Garnka, prezes wyścigów kon- 
nych i przedstawiciel hodowli koni w Królestwie 
p. A. Michalski z Borowna i wielu wybilniejszych 
hodowców. Główniejsze twanzakcyje były następu- 
jące: ze stajni p. B, Jackowskiego z Gostomii kupił 
p. Pilawski parę klaczy za 790 r; drugą parę p. 
Stokowski z Drużbice za 600 r. i p. Kochanowski 
1-dną wierzchową klacz za 400 r. Stajnia ta wogóle 
miała duże powodzenie. Pan Niemojowski od p. 
Strusia nabył klacz siwą, pół krwi za 325 r; p. 
Zbrzeziński z Łęczna kupił od p. Wojciecha Puly- 
jatyckiego «Montre en Main» ze stada hr, L. Komo- 
rowskiego za 675 r. Ogólną uwagę zwracał ogier 
gniady Buloński, importowany z Francyi, p. Turoboy- 
skiego z powiatu rawskiego; pomimo jednak wielkie- 
to popytu na ogiery. nie znalazł nabywcy. 

Najwięcej poszukiwano koni 1/2 krwi, jak również 
fornalskich w cenie 100—180 r. za szinukę Za 
pośrednictwem żydów kupey zagraniczni przeważnie 
wszystkie lepsze konie wykupili w dragim dniu 
jarmarku t. j we wtorek. Z koni powozowych 
czwórka p. Zamarajewa z Łękuwy złożona z trzech 
karych rysaczek i 1 białej arabki, jak również 4-a 
pół-ardenów p. Niemojowskiego ładnie wyglądały. 

Nabyli konie kupcy: Cbarłupski z Warszawy 4, 
Jedwab z Kalisza 5, Fridman z Berlina 4 wierz- 
chowce, Oko na Górny Szlążk do kopalni 13, Sen- 
derowie z Działoszyc 1l w cenie do 300 r. zą 
sztukę «Wojciech Putyjatycki z Częstochowy 12, 
Gitler z Jędrzejowa 9, Kosiński z Łodzi 3. Są to 
wszystkie ważniejsze tranzakcyje w dziale Koni. 
Drobne tanzakcyje z powodu bardzo ożywionego 
ruchu, trudne były do zanotowania. 

Na bryczki i uprzęż amatorów nie było. 

Następny walny jarmark odbędzie się we wrześniu 
po wyścigach konnych, który zapewne z tego po- 
wodu będzie miał jeszczę większe powodzenie. S$, 
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Jak już wspomnieliśmy w poprzednim nu- 
merze «Tygodnia» d. 10 b. m. zmarł w Ra- 
domsku ś. p. Feliks Fabiani, długoletni kie- 
rownik szkoły dwuklasowej i obywatel miasta, 

Jako przedziwny znawca serca i duszy dzie- 
cinnej i prawdziwy pedagog z Bożej łaski, ja- 
ko obywatel czujny na wszelkie potrzeby współ- 
obywateli, jako człowiek wielkiego serca, ogar- 
niającego każdą ludzką niedolę, jako wreszcie 
charakter czysty a pełen energii, ś. p. Fabiani 
zaskarbił sobie powszechny szacunek i sym- 
patyję. Wyrazem tych uczuć był pogrzeb, na 
który ze wszystkich stron przybiegli uczniowie 
zmarłego, w którym udział przyjęło całe mia- 
sto. Kilkotysięczny Hum z głębokim żalem od- 


prowadzał na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki $. p. Fabianiego, a mimo, że zastrzegł, 
by mu na trumnę nie składano wieńców, było 
ich mnóstwo. Straż Ogniowa, której był współ- 
założycielem i prezesem, ochronka, inteligencyja, 
lud, gmina żydowska, rzemieślnicy i mieszcza- 
nie, wszyscy cisnęli się do trumny po- 
żytecznego i zacnego człowieka. 

Przy eksportacyi zwłok przemawiał miejsco- 
wy proboszcz ks. kanonik Korycki; nazajutrz 
uczeń š. p. Fabianiego ks. kanonik Gawroń- 
ski prefekt gimnazyjum kieleckiego: nad trum- 
ną zaś dr. Caderski. Jako charakterystyczny 
rys zmarłego przytóoczymy tu fakt. W jego do- 
mu codziennie gotowały się olbrzymie sagany 
barszczu z kartoflami, krupniku i t. p. Każ- 
dy, ale to każdy, kto byt głodny, miał prawo 
przyjść tam o 12 w południe i dostać obiad: 
podwórze domu Fabianiego o tej porze zapeł- 
nione było biedakami. Dzieci ubogich dróżni- 
ków, które o kilka wiorst przychodziły do szko- 
ły dostawały również obiad. Nie była wdowy 
ani sieroty, któraby się pod opiekę Fabianiego 
nie udała i pomocy odeń nie uzyskała; nie 
było dobrej sprawy, którejby czynem, a wedle 
sił i gotówką nie poparł, Szkoła Fabianiego 
cieszyła się taką w kraju popularnością, że 
mógł się był wielkiej na niej dorobić fortuny. 
Przypuszczamy, że jej nie zostawił dzieciom, 
ale spuścizną ich— dobre imię, błogosławione 
imię ojca, który dobrze czynił. 

4660 00040 
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— Rekolekcyje. Dziś w niedzielę o g. 6/2 
rozpoczynają się rekolekcyje dla inteligencyi 
w kościele po-Bernardyńskim. We środę rano 
spowiedź kobiet; od 4-gj po południu—spowiedź 
mężczyzn. Komunija Swięta rekolektantów od- 
będzie się we czwartek. 

— Z Tow. Dobr. dla chrz, Przedmiotem 
obrad drugiego i ostatecznego zebrania Ogólne- 
go Tow. Dobr. d. 27 b. m, będą: 1) rozpatrze- 
nie sprawozdania Rady Tow. i uwag komisyii 
rew, za rok 1903; 2) oznaczenie sumy mic- 
sięcznej do rozporządzenia Prezesa Rady, na 
wsparcia; 3) zatwierdzenie ochrony A: 3; 4) roz- 
poznanie projektu reformy domu pracy: 5) roz- 
ważenie starań Rady co do oddania Tow, Dobr. 
miejscowego przytułku starców i kalek; 6) wy- 
słuchanie przedstawienia o położeniu zapisu 
$. p. Wolgemuta; 7) zastanowienie się nad 
koniecznością przeróbki domu Tow.; 8) Uchwa- 
lenie wmurowania wewnątrz domu tablicy erek- 
cyjnej; 9) wybór na lat dwa 12-u członków 
Rady i 4-ch zastępców, oraz na rok jeden— 
3-ch członków Komisyi rewizyjnej i jednego 
zastępcy i 10) wybór członka honorowego Tow. 

— Ogólne zebranie ezłonków Stowarzy- 
szenia Rolniczego gub. piotrkowskiej odbę- 
dzie się w d. 24 marca r. b., w gmachu Tow. 
Kredytowego Ziemskiego w Piotrkowie o godz. 
1-ej po południu. Bliższe szczegóły podaliśmy 
w jednym z poprzednich numerów «Tygodnia» 
teraz tylko przypominamy, że jest to zebranie 
doroczne, wyborczego i że w razie spełznięcia 
z powodu nieprzybycia ł/s ogólnej ilości gło- 
sów, powtórne zebranie, bez względu na przy- 
byłą ilość członków, odbędzie się d. 23 kwiet- 
nia r. b. 

— Ogólnie zebranie członków Tow. Kre- 
dytowego m. Piotrkowa odbyło się w dniu 
G marca. © wszystkich postanowieniach na 
niem zapadłych, a także rezultacie wyborów 
do Władz Towarzystwa, zechcą się szanowni 
nasi czytelnicy poinformować z ogłoszenia Dy- 
rekcyi zamieszczonego w niniejszym numerze 
«Tygodnia» w dziale ogłoszen. 

— Ogólne zebranie Straży Ogniowej Ochot- 
niczej odbędzie się d. 20 b. m., w niedzielę, 
o godz. 3 po poł. w sali miejscowegu teatru, 
- — Koncert orkiestry włościańskiej i 
rzedstawienie amatorskie. Dochodzą nas 
viadomości o zamiarze zorganizowania w piotr- 
kowie, przez sfery ziemiańskie, w dniu 24 b. 
teatru amatorskiego, łącznie z popisem 


orkiestry włościańskiej z Sekurska, powstałej i 
istniejącej jaż oddąwna sumptem właściciela 


— Proszeni jesteśmy przez organizatorów 
przedstawienia amatorskiego na korzyść tutej- 
szego «Stowarzyszenia wzajemnej Pomocy han- 
dlujących i rzemieślników», aby przeprosić i 
uprzedzić w ich imieniu szanownych amatorów 
e Będzina, mających przyjąć udział w tem przed- 
stawieniu, że takowe w oznaczonym dniu do 
skutku przyjść nie może z powodu zajęcia tca- 
tru przez trupę dramatyczną p. Majdrowicza, 

Przedstawienie amatorskie odbędzie się przy- 
puszczalnie w połowie kwietnia. ow 

— Raut na szwalnię odbędzie się w pią- 
tek, d. 25 b. m. w sali Tow. Dobr. Grać bę- 
dzie na skrzypcach pauna KE. Nowicka; na for- 
tepianie profesor Jakowski. Orkiestra amator- 
ska, monologi i odegranie komedyjki «O Józię» 
dopełnią rautu. 

— Towarzystwo kolarzy płockich stwo- 
rzyło mnóstwo urządzeń, gier i ćwiczeń fizycz- 
nych na świeżem powietrzu dla młodzieży płoc- 
kiej; otwiera też ono siedzibę swoją trzy razy 
na tydzień bezpłatnie dla zabaw dziatwy nie- 
zamożnej z suteren i poddaszy. © takich za- 
bawach pomyślał też od roku i Kalisz. Może- 
by i nasze miasto poszło za dobrym przykła- 
dem? 

Czy mogą eczystować w miastach więk- 
szych domy, bez dzwonków przy sieniach, lub 
bramach? Czy mogą zdarzać się ludzie, którzy, 
nie ograniczając się na dzwonienin nocną porą, 
szarpią za klamkę i trzęsą całemi bramami do- 
mów, że śpiący ich mieszkańcy budzą się i zry- 
wają ze suo? Mogą się zdarzać i zdarzają tā- 
kie domy i tacy ludzie—ale tylko w Piotrko- 
(wie z pośród miast większych w Piotrkowie, 
| który pod tym względem ma wielkie podobień- 
stwo nie do gubernijalnych grodów, ale do 
| obskurnych mieścin na głębokiej prowincji... 
`. — W fotoplasticum p. Kaczurby w środę, 
czwartek i piątek zeszłego tygodnia oglądališ- 
my Jezioro Bodeńskie, Ren, Szafuzę it. p.; od 
wczoraj Japonija i Kalifornija, stolica Tokio, 
życie japonek, największe miasta nad oceanem 
Wielkim i t. p. 

— Kolej Ozorków-Zgierz-Pabianice. Zna- 
ny przemysłowiec, właściciel młyna parowego, 
p. Henryk Liedtke w Ozorkowie otrzymał od 
władzy wyższej koncesyję na przeprowadzenie 
kolei żelaznej z Ozorkowa do Zgierza, 

Koszty budowy projektowanej kolei, do któ- 
rej zastosowana będzie para, jako motor pocią- 
(gowy, obliczono na 300,000 rubli. Potrzebny 
na ten cel kapitał utworzony będzie z udzia- 
łów, jakie postanowili wnieść wspólnicy ko- 
mandytowi w oznaczonej wysokości. Na czele 
spółki, jako prowadzący interesy, stać będzie 
p. Henryk Liedtke, któremu Ozorków zawdzię: 
| cza już stworzenie straży ogniowej ochotniczej. 

Do budowy kolei Ozorków-Zgierz użyte bę- 
dą wyłącznie kapitały krajowe. Projektowana 
komunikacyja kolejowa będzie miała nietylko 
na celu ruch towarowy, lecz i osobowy. Dłu- 
gość kolei wyniesie 16 wiorst. 

— Dyjccezyja nasza Kujawsko - Kaliska 
należy, jak wiadomo, do największych w kra- 
ju. Dyjecezyja ta podzielona jest na 13 de- 
kamatów i liczy wiernych 1239068. Kościołów 
jest: 1 katedralny w Włocławku, 1 kolecijacki 
w Kaliszu, 338 parafijalnych, 38 filijalnych 
156 kaplic, 5 kościołów zakonnych. Księży 
mszalnych w dyjecezyi świeckich 521, zakon- 
nych w klasztorach 42. Alumnów w semina- 
ryjam jest 112. Zakonnie i sióstr miłosier- 
dzia jest 47. 

Listy prowincyjonalne. Niezaprzeczo- 
ną poprawę— pisze «Gaz. Losowań—ujawniają 
wszystkie prowineyjonalne Listy Miejskie, któ- 
rym przodowały Łódzkie, zwłaszcza ostatnio- 
seryjne. Poszukiwanie kilkunastu tysięcy rubli 
podbiło kurs o pół rubla, co przekonywa, iż 
materyjał rozporządzalny jest bardzo nieznaczny. 
Lepiej również z pięcioprocentowemi Łódzkie- 
mi, które zdrożały o przeszło rubla. Z innych 
gatunków, uwydatniło się zaofiarowanie przy- 
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padkowe zresztą, Listów 5*%/0 Lubelskich, na 
które zwracamy specyjalną uwagę. Listy in- 
nych miast, jak Kielc, Łomży, Piotrkowa, Ra- 
domia, Siedlec i Suwałk, chętnych miały od- 
biorców, 

Myszy polne. Na rolników naszych w 
roku bieżącym spadła ciężka klęska. Myszy 
polne rozmnożyły się niesłychanie i wyrządza- 
ją szkody, których na razie obliczyć niepodobna. 

Wszystkie stacyje doświadczalne rolnicze za- 
jęte są obecnie obmyślaniem środków, celem 
zwalczenia plagi. Na stacyi rolniczej w Jeżów- 
ce, która tam została przeniesiona z Grodziska 
do pomieszczenia, ofiarowanego bezinteresownie 
przez księcia Pawła Woronieckiego, kierownik 
słacyi dr. Karpiński dokonywa prób szczepie- 
nia myszom tyfusu. 

O rozmiarach klęski może dać pojęcie to, 
że w Bielicach, majątku ks, P. Woronieckiego, 
w pułapki porobione z zakopanych pionowo 
rurek drenowych, schwytano 22,000 myszy. 
W majątku Szydłowiee, w gub. grodzieńskiej 
myszy tak zjadły stertę owsa, że zamiast prze- 
widzianych ze sterty tej 1,200 korcy otrzyma- 
no ledwo 800 korcy owsa. 

Wiemy dobrze, że znaczna ilość myszy pol- 
nych pojawiła się już i w niektórych majątkach 
w piotrkowskiem. 

— Do dzisiejszego numeru dołącza się dla prenu- 
meratorów zamiejscowych «Cennik drzew i krzewów 
zakładu pomologicznego A. Girdwojna» w Ołtarzewie 
pod Warszawą. 


zac i PEC 


Zmiany W aiie RE nagrody, odznaczenia 
rangi. 


— Administrator parafii Skarzyce w pow. będziń- 
skim, ks. Teodor Urbański przeniesiony, zgodnie z 
prośbą, do parafii Krasocin. Nadetatowy wikaryjusz 
przy kaplicy w Bobrownikach, ks. Teofil Grudziński, 
przeniesiony do par. Grodziec w pow. będzińskim. 


Wikaryjusz parafii Truskolasy, ks. Stefan Kowalski, | 


przeniesiony do paralii Przystajń pow. Częstocho- 
wskim. s 

— Otrzymali ordery Sw. Włodzimierza 4-g0 sto- 
pnia za nieskazitelną 35-letnią służbą: burmistrz m. 
Rawy, asesor kolegijalny, Tzydor Klimontowicz rat - 
man sekretarz magistratu m. Łodzi, asesor kolegi- 
jalny, Teofil Stępowski, —Św. Stanisława 2-go st; 
rejent przy wydziale hipotecznym sądu pokoju w m. 
Noworadomsku, Feliks Myśliński. 

— Lekarze — Wołerynuwzże w Zawierciu, Kied- 
rzyński i przy slacyi drogi żel Nadw. Ostrowiec, 
asesor kolegijalny, Jentys, przeniesieni, zgodnie z 
prośbą, jeden na miejsce drugiego. Młodszy nad- 
etatowy urzędnik do szczególnych poruczeń przy Gu- 
bernatorze piotrkowskim, asesor kolegijalny, Możej- 
ko, mianowany, na własną prośbę, sekretarzem ma- 
gistralu m. Łodzi do prowadzenia ksiąg ludności, a 
na jego miejsce— Michał Slezkin. Starszym referen- 
iem wydziału wojennó-policyjnego piotrkowskiego 
rządu guberuijalnego mianowany buchalter tegoż wy- 
działu, sekretarz kolegijalny, Władysław Mirecki, a 
na jego miejsce— młodszy referent, asesor kolegijalny, 
Anatol Budogosskij i starszy pomocnik referenta wy- 
działu wojenno-policyjnego, asesor kolegijalny, Józef 
Kirkiewicz— młodszym referentem z przeznaczeniem 
do zajęć w wydziale prawnym; dziennikarz tegoź 
wydziału, Aleksander Gorbaczew—slarszym pomocni- 
kiem referenta a dziennikarzem— młodszy pomocnik 
referenta Roman Scibior; kancelista, Tomasz Buja- 
now— młodszym pomocnikiem referenta tegoż wo- 
jenno- policyjnego wydziału. Kancelista częstocho- 
wskiego urzędu powialowego, Stanisław Zima— mia- 
nowany młodszym pomocnikiem referenta wydziału 
wojen.-polic. piotrkowskiego rządu gubernijalnego. 
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Z DALSZYCH STRON. 


- Nowe spółki włościańskie, W Płońsku 
gub. płockiej spisaną została rejentalna umowa 
spółki p. n. «wit». W gminie Wźiłczycach 
pow. sandomierskim, gub. radomskiej zawiązało 
spółkę 40 gospodarzy. We wsi Godłewie pod 
Kownem powstała pierwsza spółka w gubernii 
suwalskiej pod litewską nazwą «Wituris» co 
znaczy po polsku skowronek. W Zawadach 
gub. łomżyńskiej, w Treebieszowie gub. sied- 
leckiej, wreszcie w osadzie Kamionce, powie- 
cie lubartowskim, gub. lubelskiej również po- 
zakładane świeżo spółki włościańskie. 


WY W WYL, M sp 

— Proste i praktyczne. Gazety donoszą o 
praktycznej inowacji, jaką wprowadzili nowo- 
mianowani sędziowie pokoju na Syberyi. Pole- 
ga ona na tem, iż wszystkich interesowanych 
nie wzywa się jednoczęśnie na 10-tą godzinę 
z rama, jak to się u nas praktykuje, lecz na 
różne godziny dnia, stosownie do porządku, 
w jakim się sprawy rozpatrują. 

Takie to proste i praktyczne! Kto zmuszony 
był z wielką stratą czasu wyczekiwać w dusz- 
nej «kamerze» sędziego czasem przez dzień 
cały swej kolei, oceni wielką dogodność takie- 
go postępowania. Nasi sędziowie prowincyjo- 
nalni zaskarbiliby sobie wdzięczność publiczno* 
ści, żeby w tej sprawie zechceieli pójść za przy- 
kładem swych kolegów z «dalekiego wschodu». 
Wobee wielkiej liczby spraw wyznaczanych na 
jeden termin, podział ich na godziny byłby 
również bardzo dogodny, szczególniej dla ludzi 
żyjących z pracy rąk. 

— Poważna klęska zagrozić może naszemu 
rolnictwa: mały chrząszczyk, kryjący się w gro- 
chu, sprowadzanym z gubernii południowo-za- 
chodnich. Jest nim t. zw, Strąkowiec-Grocho- 
wiec («Bruchus pisi»), żuczek barwy czarnej 
z plamkami białemi, 4--5 mm. długi, 3 mm. 
szeroki. Zuki pojawiają się w czasie kwitnię- 
cia grochu; samice składają jajka w zawiązki 
kwiatowe i na zupełnie jeszcze młodych strącz- 
kach, poczem obumierają wkrótce. Wylęgła 
liszka w rozwijającym się strączku niszczy 
ziarnka, w których przebywając aż do jesieni, 
przeobraża się następnie w poczwarkę. Doj- 
rzałe chrząszczyki wychodzą z ziarn zwykle na 
| wiosnę. Wysiew grochu, zawierającego chrzą- 
szczyki, przyczynia się najwięcej do ich roz- 
powszechnienia. gdyż po wysiewie przegryzają 
one cienki naskórek, wylatują, zapładniają się 
i składają jajka. W okolice Radomia przywie- 
ziono już pewną ilość wagonów grochu z kra- 
ju południowo-zachodniego, z opisanym powyżej 
chrząszczykiem. 


— W pobliżu Opatowa, we wsi Kornaci- 
cąch na kawałku ziemi mieszka matka, żona 
byłego stelmacha, z dwiema córkami: starsza 
lat 14, młodsza lat 12. Parobka niema, a tu 
zboża dosyć do młócenia. Matka więc bieże 
się na sposób. Mówi do córek: «Oóż to, tylko 
chłopy mogą pracować? Bierzta dziewuchy ce- 
pa i jak możecie młóćta». Dziewczyny zucho- 
wate, słuchając matki, zaczynają młócić cepa- 
mi zboże; z początku szło ladajako, lecz dziś, 
po pewnym czasie, te młodziutkie dziewczyny 
wiejskie, prawdziwie zdrowe emancypantki, młó- 
cą dziennie, doskonale wywijają cepami, tyle 
zboża, ile wymłóci dorosły, silny parobek. Bierz- 
cie przykład pracy i ochoty z tych zuchów wiej- 
skich dziewcząt—miejskie panny blednicowe. 

Znam również — mów korespondet «Gazety 
Radomskiej»—i dwie obywatelskie panny, nie- 
wiele tylko starsze od poprzednich. Panienki 
te, po śmierci ojca i matki, doskonale zarzą- 


dzają folwarkiem donacyjnym Góry Wysokie, 


gospodarując po męzku; opiekują się one ro- 
dzeństwem młodszem, kształcą braciszka w szko- 
łach, słowem, dzielnie dają sobie radę, pro- 
wadząc w trudnych warunkach gospodar- 
stwo całe na folwarku, ma roli, w stodole, w 
oborze i w domu. Takim emancypantkom— 
szczęść Boże! 


— Na wystawie międzynarodowej handlu 
przemysłu sztuk pięknych i oświaty publicznej, 
która w r. z. odbyła się w Bretanii, w mieście 
nadmorskiem Lorient, zostali odznaczeni nastę- 
pujący polacy: Czesławowi B, Jankowskiemu 
przyznano wielką nagrodę «Grand» prix» za 
obraz «Rybacy», a prócz tego tytuł «Membre 
du Jury hors concours». Kdmundowi Tankow- 
skiemu za «dzieła ogrodnicze» —dyplom hono- 
rowy. Zofii Urbanowskiej za prace literackie 
dla młodzieży: «Róże bez kolców» i «Księż- 
niczkę» (w przekładzie francuzkim p. t. «la 
princesse» ) medal złoty. Medale złote otrzy- 
mali: Or-ot za «Poezyje» i Ursyn za «Listy z 
podróży na Wschód». Medal srebrny mały: 
Mieczysław Dąbrowski z Krakowa, uczeń szko- 
ły sztuk pięknych. [Inni artyści polscy z Kra- 
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kówa otrzymali medale bronzowe i listy po- 
ehwalne. 


GHR 
Wiadomości ogólne.. 


— Decentralizacyja władz. W «Prawit. Wiest- 
niku» wyliczono sprawy, które mogą być roz- 
strzygane i zatwierdzane przez przedstawicieli 
władz miejscowych. 

1) Następujące sprawy. rozstrzygane dotych- 
czas przez ministeryjum spraw wewnętrznych, 
będą obecnie zależały od decyzyi warszawskie- 
go generał-gubernatora: 1) wydanie pozwoleń 
na przyjmowanie ofiar przez instytucyje filan- 
tropijne w Królestwie Polskiem—=oraz: 2) od- 
mawianie ofiar warunkowych, t, j. takich, które 
na te instytucyje wkładają jakiekolwiek obo- 
wiązki. 

0d decyzyi gubernatorów: 1) zatwierdzanie 
ustaw miejscowych rad opiekuńczych dla bie- 
dnych w miastach gubernijalnych, 2) wydawanie 
pozwoleń na podpisywanie miejscowych wyda- 
wnictw peryjodycznych za redaktora lub wy- 
dawcę, w razie wyjazdu zatwierdzonego reda- 
ktora lub wydawcy; 3) zatwierdzenie na stano- 
wisku felezerów weterynaryjnych osób, które 
złożyły odpowiedni egzamin, 4) wydawanie 
pozwoleń w pojedyńczych wypadkach na łado- 
wanie i wyładowywanie bydła na nieprzezna- 
czonych do tego celu stacyjach kolejowych, 
jak również na przystaniach rzecznych. 5) za- 
twierdzanie protokułów o wydawaniu procen- 
tów z funduszów, tworzących się z opłat za miej- 
scowe bydło, w wypadkach wskazanych przez 
prawo z dnia 12 (25) czerwca 1902 roku i 10 
(25) czerwca 1908 roku. 

Od decyzyi rządów gubernijalnych: Zatwierdza- 
nie na stanowiskach felczerów i felczerek, 
które zdały odpowiedni egzamin w guberni- 
jalnym urzędzie lekarskim. 

Ii) Następujące sprawy, rozstrzygane do- 
tychczas przez ministeryjum oświaty, zależeć 
będą od decyzyi miejscowych kuratorów okręgów 
naukowych: 1) delegowanie w sprawach na- 
ukowych urzędników ministeryjum oświaty, do 
klasy piątej włącznie, wewnątrz kraju i za- 
granicę podczas feryj wakacyjnych, 2) wyda- 
wanie pozwoleń na zawieszenie w średnich 
i niższych zakładach naukowych portretów 
prywatnych. 

III) Następujące sprawy, rozstrzygane do- 
tychczas przez ministeryjam skarbu, zależeć 
będą od decyzyi gubernijalnego urzędu mieszka- 
niowo-podatkowego: uwzględnianie wskazanych 
w $ 787 ustawy o podatkach (Zb. pr. t. V wyd. 
1903 r.) ulg przy płacenia podatku mieszka- 
niowego we wszystkich wypadkach, chociażby 
starania o tem były czynione po terminie 
ostatecznego wnoszenia podatku. 

Od decyzyi urzędów celnych i akcyzowych: 
wydanie pozwoleń na przewóz towarów berlinka- 
mi lub barkami przez rzeki pograniczne. 

IV) Następujące sprawy rozstrzygane do- 
tychczas przez ministeryjum rolnictwa i dóbr 
państwa, zależeć będą od decyzyi zarządu rol- 
nictwa idóbr państwa: 1) zarządzanie na pod- 
stawie istniejących praw, rozporządzeń i in- 
strukcyi miejscowemi niższemi szkołami rol- 
niczemi, kursami, muzeami, laboratoryjami, 
polami doświadczalnemi, rządowemi składami 
maszyn, należącemi do departamentu rolnictwa, 
z wyjątkiem takich, które w działalności swej 
obejmoją kilka gubernij. 2) nadzór nad działal- 
nością wszystkich zakładów, należących do 
departamentu rolnictwa, a otrzymujących sub- 
sydyja rządowe, 3) zarząd i kierownictwo środ- 
ków, mających na celu polepszenie miejscowe- 
go gospodarstwa rolnego. 

W wyliczaniu spraw zdecentralizowanych 
pominęliśmy te, które stanowią jedynie wska- 
zówki dla urzędów i władz rządowych. oraz 
te, które ogół nasz nie interesują bezpośrednio. 


Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej, 


W dniu 16 (29) marca w m, Piotrkowie w domu 
| Abraama Sztejnberga przy ul. Gieorgiewskiej na sprze- 
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daž mebli, szaty żelaznej, 
od sumy 150 rb. 
— 18 (31) marca w 


sprzętów domowych i t, d. 


Sulejowie na sprzedaż koloni- 
jalnych i drobnych towarów, od sumy 202 rb. 47 kop 

— 21 czerwca (4 lipca) w sądzie zjazdowym w m. 
Piotrkowie ua sprzedaż nieruchomości, położonej w tem 
że mieście przy ul. Towarowej pod N police 605-a, a 
hipot. 312, od sumy 20,000 rb, 

— 2l czerwca (4 lipca) w sądzie okręgowym w Piotr- 
kowie, na sprzedaż nieruchomości, położonej w Zawier- 
ciu w pow. będzińskim. pod M hipot. 40-XX od sumy 
15000 rb. 

— 15 (28) marca w urzędzie gminy Ciosny w pow. 
brzezińskim na sprzedaż niewłościańskiej osady. poło- 
żonej na kolonii Władysławów pod N* 4, od sumy 500 rb, 

— 8 (21) marca w magistracie m. Kodzi na sprzedaż 
16 partyj drzewa uschniętegġo na pniu z lasów miejskich 
razem sztuk 6409 na sumę 5885 rb. 78 kop. 

— 15 (28), 16 (29), 17 (30) marca w magistracie m, 
Częstochowy na dzierżawę w 1904 r. miejsc na budki 


Łodzi na sprzedaż nieruchomości, położonej w temże 
mieście I) przy ul. Cegielnianej. Przędzalnianej i No- 
wo-odkrytej pod NM 1682, 1683, 1658, 1639, 1641 
1641 i 1465, od sumy 500 rb.i 

— 24 marca (6 kwietnia) II) przy ul. Piotrkowskiej 
pad N 542/128, od sumy 500 rb. 


CENY ZBÓŻ 


podług sprawozdań „„Okólnika Rolniczo-Handlowego" 


dnta 10 marca 1904 r. 


- 16 (29) marca w magistracie m. Częstochowy na FE: PTT 
ZE ) poa > kz, A Łódź Piotrków 
3-011 TA dzierżawę rybołóstwa na rzece Warcie, od ZBOŻA osz CA R zóin 
sumy rocznej 39 rb. 50 kop. ; : Ruble i kop., za korze: 
— 15 (28) marca w lesie <Smoleniecs w majątku 


Radziechowice w pow. 
sążni drzewa opałowego, 


zaleca „SAMOUCZEK” REUSSNERA, najlepszy 
podręcznik do bardzo łatwej, prędkiej i najtańszej na- 
uki Języków Obcych: niemieckiego, angielskie- 
go; francuzkiego i ruskiego, bez nauczyciela. 


Prospekt i cennik gratis. (6—4) 
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i stoliki do handlu na Jasnej Górze, na starym rynku 
i na ul. św. Barbary, oraz na dzierżawę 48 sklepów 
miejskich w Nowej Częstochowie. 

— 7 (20) kwietnia w kancelaryi gminy Fęczno w Su- 
lejowie na sprzedaż nieruchości, położonych tamże: T) | 
pod M 164-a od sumy 500 rb, II) pod M 90-a od su- 
my 200 rb, 

— 21 czerwca (4 lipca) w sądzie zjazdowym w Piotr- 
kowie na sprzedaż nieruchomości, położonej w Stryko- 
wie w pów, brzezińskim 1) pod NM 129 polie. od sumy 
300 rb. 

25 czerwca (6 lipca) 1) pod A polic. 40, 
500 rb. 

25 marca (5 kwietnia) w sądzie zjazdowym w m. 


od su~ 
my 
nagrodę, 


Róże szczepione w 100 najładniejszych od- 
mianach po 20 kop. sztuka. 

Drzewka owocowe w koronach, 
szych i na mróz wytrzymałych odmianach po 
36 1 45 kop. sprzedaje i katalogi wysyła Ogród 
Pomologiczny Dr. K. Zawady w 
Na wystawie powszechnej 
zakład otrzymał za owoce i drzewa pierwszą 


Groch warzelny )6.40—7.50 
pastóWwny, : „ . . ) - 

Gryka . 1: wł 

Łódź. Koniczyna od 1.50 do 1,55 za cent. 
tów; siano od 75—1.20 za 120 £; słoma od 65—75 za 
100 funtów. Ziemniaki (280 £) rb, 2,80—3.10, 

Sosnowiec. Dnia 10/10, W tygodniu bieżącym płaeo- 
no na targu zbożowym tutejszym: żyto 80 — 82 kop. 
(słabiej); owies 75—90 kop. (bez zm.) za pud loco sta- 
cyja Sosnowiec; otręby żytnie 63—65 (bez zm.), otręby 
pszenne 60—63 (bez zm,). 


noworadomskim, ną sprzedaż 106 | Pszenica wyborowa Jed gasna 606 
od sumy 424 rb. „ średnią ee Taj pc gm 
| Żyto wyborowe jy. 95445 ja 75-—4.05 
średnie EA Swe Y 
Księgarnia J. FISZERA, Nowy-Świat 9 w Warszawie J 6 Dr i ) 
ęcznień browarny )4.00-—4.45])3 30-—4:00 
sę na kaszę |. m SPAC i 
Owies wyborowy lang gol 375—305 
S.t a) jó + J E 
) 
) 


120 fun- 


w najlep- 


westochowie. 


w Paryżu 1900 r. 


(1, =14) 
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Droga Żelazna Warszawsko-Wiedeiska 


podaje do wiadomości ogólnej, że na stacyi Lódź Kaliska 
w dniu 10/23 Ozepwca r. b. o godzinie 10 rano, odbędzie się 
sprzedaż, przez publiczną licytacyję następujących to- 
warów, które nie zostały odebrane przez odbiorców: 789 pu- 
dów drzewa sosnowego Małoryto-Łódź Kal. Nr. 3332 od Ro- 
zeneweiga dla M. Wildenberga, oraz na stacyi Stryków w tym- 
że dniu o godzinie 1 po południu 662 pudów drzewa rąbane- 
go sosnowego  Klesowo-Stryków Nr. 2954 od Zimmermana dla 
Grunszpana. (3—2) 


P ETEA E 
ZARZĄD 
Częstochowskiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 


podaje do wiadomości Członków Tawarzystwa, że w dniu 14/27 
Marca 1904 r. o godz. 4-cj po południu w miejscowym cyklo- 
dromie, ma się odbyć Zwyczajne Ogólne Zebranie. 

Porządek dzienny następujący: 


1) Wybór przewodniczącego. 
2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania i bilansu Zarzą- 


du za drugi okres działalności Towarzystwa. 

3) Rozpatrzenie wniosków Rady co do rozdziału zysków w 1903 r. 

4) Rozpatrzenie i zatwierdzenie etatu wydatków na administra- 
cyję Towarzystwa w 1904 r. 

5) Rozpatrzenie wniosków o powiększeniu maximum kredytu do 
15000, jak również rozpatrzenie wniosków mogących być jeszcze przed- 
stawionymi przez Członków Towarzystwa. 

6) Wybór czterech członków Rady, dwóch członków Zarządu i 
trzech członków Komisyi Rewizyjnej. 

W razie, jeżeli w oznaczonym wyżej terminie, nie zgromadzi się 
przez Ustawę przepisana ilość członków, to drugie Ogólne Zebranie iE 
będzie się 4/17 kwietnia 1904 r., postanowienie którego, zgodnie z $ 
35 Ustawy, będzie prawomocne, bez względu na ilość obecnych na niem 
członków. 

Członkowie, którzy dla jakichkolwiek powodów nie otrzymaliby 
do nia 24 b. m. biletów wejścia, proszeni są o zgłoszenie się po takowe 
do biura Towarzystwa w godzinach zajęć. 


(2=1) ZARZĄD. 


| f CONMSTIPA TONG 7 Francuzki DI. 
|| Popularny środek 
PILULES. DE; przeciw 


"9 CHRONICZNEJ 
OBSTRUKCJI 


Doza : 2 pigułki wieczorem przed spoczynkiem. 
Nie powoduje bólu w żoładku, ani mdłości, ani biegunki, 


Reprezentant pa Królestwo-Polskie : H. Mendelssohn, Warszawa, Leszno,12. 


E2Mi__TM_5 


e. 


Warszawski koks staniał, 


. ZARZĄD WARSZAWSKICH ZAKŁADÓW GAZOWYCH 
(ULICA O ARO 8) ma honor zawiadomić, że wagono- 
wa cena grubego koksu tych zakładów (kowalskiego i na opał) 
wynosi obecnie tylko szesnaście kopiejek za pud loco ga- 
zownia «Czyste», z naładowaniem do wagonu. Zatem wagon 
610 pudowy kosztuje obecnie w Warszawie rnb, 97 kop. 60. 


Przy większych obstalunkach dla gubernii piotrkowskiój — 
prowizyja. 

W razie obstalunku, 
zaliczki na każdy 
czenie kolejowe. 


prosimy 0 nadsyłanie 50-rublowej 
Reszta pobrana być może przez zali- 
(2—1) 


wagon. 


s * 0 b Ea ZY 
ianino dobre E T Cental s 
do wynajęcia. Wiadomość w Re- 3 g 
dakcyi. (8—2) |S jalni a $ 
> > Cegielnia parowa M. Brauna 3 
ERE A 2 w Piotrkowie 8 
(l. 4 Ie podaje do wadomości, że sprzedaje Ś8 
S 1 S cegłę: zwyczajną, imaszynową, pra- < 
4 D) 3 sówkę, piecówkę, studniówkę i pla- $ 
4 Z k 2 % strówkę, j Poe ot dreny do obsu- 
J sząnia pól i ogrodów—po nader do- 
w a opanem. 5 3 stępnych cenach. : 
REET TIRET: Zamówienia przyjmuje kantor dy- 
Pokoje dla stałych pensyjonarzy, : i l S$ 
g zarówno jak i dla przejezdnych 4 > Don M. Brauna w Piotr- < 
turystów z całkowitem utrzyma- o (MIE: (8—2—2) 
niem lub bez takowego, %5866600660000060006068 


Kuchnia 
uniarko- 
(4—2) 


wygodne. 
Ceny 


Urządzenie 
(( smaczna i obfita. 
© wane, 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 


pod firmą 


„Warszawskie Bio Ogłoszeji” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 
bowej M: 8, wprost Niecałej. — Telefonu 


Księgarnia J}. FISZERA Nowy- -Świat 9, 
w Warszawie zaleca dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej i najłat- 


wiejszej nauki Języków Obcych, bez nau-| M 415. -- Kantor otwarty od f-ej rano 
czyciela z objaśnieniem wymo- do 10: wieczór 
wy i z kluczem, pod tyt.: 
Polsko-Niemiecki kurs wstępny | FJgagRSeSEGESESEEISESPSESOSA5SPSCJ 


(Elementarz) po kop. 5, 12, 
24 i 40;— kurs l-y kop. 80, 
-kurs Il-gi rb. 1.60, 

Rusko-Niemiecki po kop. 
24, 40 i 2.20. 

Polsko-Francuzki kurs I-y kop. 
1.20—kurs Il-gi kop. 3.20. 

Gramatyka Polsko - Francuzka 
kop. 1.20. 

Polsko-Angielski kurs l-y k. 75 
—kurs H-gi k. 1.20. 

Polsko - Pie Elementarz po 


B. LEWIŃSKA 


tworzyła 


Pracownię Sukien Damskich, 


które wykonywa podług naj- 
świeższych fasonów. Ulica Ka- 
liska, dom W-go Wojeńskie- 


5, 12. 


Samouczek: 


kop. 5. 24 1 403 =kurs Ty go. tmy 
k. la — kurs II-gi k. 1.80, 
(80—12) 


Uzupełnienie zwykłego codziennego pożywienia matemi dawkami 
Hematogenu D-ra Hommela 


wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 
szybką poprawę apetytu, ogólne zwiększenie się sil i wzmocnienie systemu nerwowego. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i składach materiałów aptecznych. 
Skład glówny na Rossję Apteka na Wielkie; Ochcie, Oddział Hematogenu, Petersburg. 
Wystrzegać się naśladownictwa: Ządać wyrażnie „Hematogenu D-ra Hommela". Zaszczytne swiadectwa od tysięcy 


lekarzy krajowych : zagranicznych 


52- 
nn 
g ] E 


Jest do sprzedania 


mało używany garnitur me- 


bli, pluszem kryty, ulica Szyd- 
łowska, dom Merca M 12 od 10-ej 


rano do 7 wieczór. (2—1) 


D-r A. Leszczyński 


Ordynator kliniki przy szpitalu św. Łaza- 
rza, Choroby skórne 1 weneryczne. War- 
szawa, Elektoralna 37. (20—5) 


AKAAKAA KA KAKA KAKA KKA KKA AAAKAAKAKAAAAKA 
HURTOWY SKŁAD WIN 
KRYMSKICH, KAUKAZKICH I BESSARABSKICH 


Comiasza Zaniewickiego 


Warszawa, SENATORSKA Jw 19 (w podwórzn) Telefonu Ne 1389 


poleca wina czerwone naturalne w 
40 kop. do rub. 125; oraz wvina biale 
słodkie ol 15 kop. do rb. 2—za butelkę. 

Sprzedaż w butelkach najmniej 17 but. t 
a w beczkach, poczynając od 3 wiader. 


Cenniki wysyła się na żądanie gratis i franco, (10—4) 
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prn 


Ch. GEBER. 


Farbiarnia parowa i pralnia chemiczna |- 


w Grochowie tel, 164. 
Farbuje i pierze wszelką garderobę, Filije: 
Niecała 9, Nowo-Sienna 2a (dom T-wa 
Rosyja), Nowy- Świat 49. Leszno 4, Dłu- 
ga 19. Chłodna 2, Dzika 7, Praga: Bru- j? 
kowa 32, w Łodzi Zielona 5. W Często- 

chowie Aleja I-ga (druga). (8-5) 


í 


cenie od 
wytrawne i 


X 


 AAKAAAKAKAAKAKAAAKAKAAA 


j 1 wiadro: 
Skład broni, naczyń kuchennych 
i domowych 


Jana Strońskiego |- 


w Piotrkowie 
obok Hotelu Wileńskiego 

Posiada na składzie bronie francuzkie 
«Idóal» bezkurkowe; szwedzkie, Francota, 
Lepage'a, Pipera, Bauera z lufami ze spe- 
cyjalnej stali; rewolwery różnych syste- 
mów i wszelkie przybory myśliwskie: łóż- 
ka żelazne zwyczajne i meblowe, wiedęń- 
skie i angielskie; kołyski, wózki, wanny, 
umywalnie, wyżymaczki oryginalne ame- 
rykańskie; samowary, wyroby nożownicze, | f 
kuchnie naftowe i spirytusowe różnych. 
systemów; bronzy, platery, latarnie, lampy 
w dużym wyborze; naczynia emalijowane 
najlepszej marki, aparaty gimnastyczne: 

wieńce metalowe. 

Wytkonywa wszelkie roparącyje w zakres 
mechaniki wchodzące, jako to: broni, ro- 
werów it. p. Gwarancyja specyjalnej do- 
kładności. (20—7) 

Ceny niższe od Warszawskich. 


W dobrach KOBIELE jest do sprzedania 


300 TYSIECY ŚWIERKÓW 2-LETNICH 


po cenię rb, i kop. 20 za 1000. 
1-o letniej, 300 tys, po cenie 
kość B stopy—po 15 k. za kope 
1007 po cenie 30 kop. za funt. 

Wiadomość: w Zarządzie leśnym Dóbr Kobiele, 


Biorącym większą ilość po rb. 1. Sosny 
30 kop. 1000. Flanców brzeziny wyso- 
'a 6 stóp po 30 kop. za kopę. Żarnowcu 
(6—2) 


przez Noworadomsk, 


Towarzystwa Felek m. Piotrkowa 


podaje do powszechnej wiadomości, że 22 Lutego (6 Marca) 1904 
roku odbyło się zwyczajne doroczne - Zgromadzenie Ogólne Stowarzy- 


szonych, na którem zatwierdzono sprawozdanie Dyrekcyi za rok opera- 


cyjny 1902/1908 i budżet na rok następny 1903/1904, jak niemniej 

r r T y 1 r Ą > A erT wyda DY, f ni GĄ b 

OKAZYJNIE, po wysłuchaniu wniosków komisyi Rewizyjnej, która poświadezyła, 

z powodu wyjazdu, do sprze= że po szczegółowem sprawdzeniu sprawozdania rocznego, takowe 

P Jag kg 7 alo z N s sa č ą M g z n p 

dania u : ea pny p okazało się całkowicie zgodnem z odpowiedniemi księgami i dowodar 
WIG; owe pianino, S a, h HKO, . : Ą sę . gir 

ia a kachenne, miało uży- imi, postanowiono pozostałość po nad rozchody w summie 2129 r, 

wany faceton. (8=1) 99 k. rozdzielić pomiędzy Członków Zarządu i Urzędników, podług 


(eny przystępne: 


Najlepszy przyjaciel żołądka 


vn Samt-Raphaël 


rekomenduje się jako: 


prze xlstawionego Zgromadzeniu Ogólnemu projektu, a 75 
wać na rzecz miejscowej. Straży Ogniowej Ochotniczej. 

Postanowiono popierać ubezpieczenie nierachomości, obciążonych 
pożyczkami Towarzystwa, w Rządowej Instytucyi Ubezpieczeń i zobo- 
wiązać Stowarzyszonych ubezpieczających swe nieruchomości w Towa- 
rzystwach prywatnych, do regulowania tych ubezpieczeń z dniem 1/14 
Stycznia i 1/14 Lipca każdego roku. 


> rubli ofiaro- 


nie istniejące jeszcze trzech lat, z wyłączeniem domów, 
dowa już została rozpoczętą, jakniemniej budowli prze 
cele przemysłowe i publiczne. 

Postanowiono niewnoszących w określonym terminie 
życzkowych nie dopuszczać do wyboru na urzędy członków 
Towarzystwa. 

Postanowiono przedsięwziąć odpowiednie kroki w celu zmniej- 
szenia wysokości kar od zaległości. 

Na temże Zgromadzeniu Ogólnem, jako rezultat głosowania, za- 
szły następujące zmiany w składzie osobistym, a mianowicie: do 
Komitetu Nadzorczego weszli jako członkowie, ponownie P, P. Cezary 
Jachimowski, Józef Majcherski i Ignacy Byczyński; na miejsce zaś 
wyszłych P. P. Jordana Kańskiego i Zygmunta Wyżnikiewicza, oraz 
zmarłego P. Władysława Zaleskiego, weszli P. P. Wilchelm Silber- 
stejn, Jan Majewski i Ludwik Dominikowski; w Dyrekeyi: na miejsce 
wyszłego P. Władysława Otto i na nowoutworzony urząd czwartego 
Dyrektora weszli P. P. Zygmunt Wyżnikiewicz i Jordan Kański; 
P. Ksawery Span wszedł ponownie jako zastępca Dyrektora, a na 
miejsce wyszłego zastępcy Dyrektora P. Wilchelma Silberstejna, 
wszedł P. Stanisław Królikiewicz. 

Przytem nadmienia się, że na pierwszych posiedzeniach wybrani 
zostali. w Komitecie Nadzorczym na Prezesa P. Cezary Jachimowski, 


toniczne, wzma- 
cniające i poma- 
gające trawieniu. 
Broszura D-ra de 
Barre o winie 


Si-Raphaćl, 
jako o pożywnym wzmacniają- 
cym środku, 
WYSYŁA SIĘ NA ŻĄDANIE. 

Smak jego + 
+; jest wyśmienity. 
Compagnie du Vin 


e» Saint-Raphaël 
Valence, Drome, France. 


OSTRZEGA SIĘ PRZECIW PODRABIANIU. 
Í ee | adena ii ŘŘ. o aA 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
5 powieści p. t. 


«TAJEMNICA». 


rat po- 
Zarządu 


P. Floryjan Dudziński, a na jego zastępcę P, Jordan Kański. (1-1) 


YO 


Postanowiono zaniechać przyznawania pożyczek na nowe domy 
których bu- 
oznaczonych na 


a na jego zastępcę P. Józef Majcherski; w Dyrekcyi zaś na Prezesa 


„| Od stacgi 


czekoladome. 
skie, 


Dwór 


złożony z 6 pokoi, kuchni, ganku i t.d., 
wśród obszernego owocowego ogrodu, o pół 
staja od rzeki, nad plantem Dr, Zel. do 
wynajęcia na letnie mieszkanie, lub też 
wraz z okszernewmi zabudowaniami na Ga- 
ły rok, lub do sprzedania pod fabrykę, 
Dr. Zel. Rozprza 2 wiorsty 
plantem. Nabiał. drób, jaja, oraz lodow= 
nia w miejscu. Imie produkty dowożą się 
z Rozprzy. O niecałe 2 wiorsty obszerne 
lasy.—Adres; Andrzej Kafar, Stara- Wieś 
p. Rozprzę St. D. Z. W.-W. (3—2) 


|E kunig dom 


na Petorsburskiej Moskiewskiej 

lub Aleksandryjskiej w Piotr- 
kowie. 

Oferty składać w 

<Tygodnia> dla J. S. 


Redakcyi 
(3—1) 


"DO WYDZIERŻAWIENIA ` 
poszukuje się 
większego obszaru 
(a nadającego się pod założenie $ 


Gospodarstwa Rybnego 
<w pobliżu jednej ze stacyj < 
Drogi Żelaznej. : 


Oferty przyjmuje Red. 
S 


t4 
t 
ią 
(l 


4 


«Ty- ź 
(3- 


© godnia» dla W. 


CUKIERNIA 


$. Jaskiewicza 


obok Sadu Okregowego 


L) | 
c Ą 


Poleca na nadchodzące święta: 


Baumicucheny, Vorty w róz- 
nych gatunkach, Mazanrici: polskie, 
paryzkie, włoskie, krakow- 
makaronikowe itd, Babki: pa- 
rzone, sabaudzkie, monopol, petynetowe, 
podolskie, piaskowe, jak również duży 
wybór Barankó vv, Jaj cukrowych 
i czekelodek zawsze świeżych. Polecając 
się względom Sz. Publiczności pozostaję 


z szacunkiem S. JAŚKIEWICZ. 


Uprasza się o wczesne zamówienia! 
DENTYSTA 


5. Rozenblatł 


obeenie mieszka przy ulicy Piotrow- 
skiej w domu p. Wyżnikiewicza. 
Przyjmuje od 11-ej do 1-ej i od 8 
do 5 po południu. (2—1) 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


Joanoaęuo Ilexsypow. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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nicza i właściwe jej sposoby. A w ślad za nią rui- 
ny, łzy, krew. 

— Jak dawno zaczęła ona te swoje praktyki? 

— Będzie już napewno z dziesięć lat, generale. 
A pod wszelkiemi postaciami, zawsze jest niepochwyt- 
na; zdradza ją tylko piętno sprawie nadane. 

— Łajdaczka niepospolita! Trzebaby ją koniecz- 
nie przyłapać! 

— Niełatwe to zadanie. Zrobiwszy swoje, 
daje nurka i znika. Niby węgorz, co kryje się 
w szlamie i siedzi tam, dodóki się woda nie uspokoi. 
Zaciera za sobą wszelkie ślady. To jej metoda. Zo- 
baczysz generale, że i w tej nowej sprawie znów 
będzie to samo rozbijanie się w próżni. Poszukiwania 
potrwają czas jakiś, żadnego śladu się nie odnajdzie, 
bo wspólnicy pochowają sią tak, jak i główny spraw- 
ca. Zwolna zaniecha się poszukiwań i przejdzie do 
innych spraw. To się zwykle tak kończy, chyba że... 

— Że £0...9 Masz pan jeszcze jakąś nadzieję? 

— (Chyba, że tym razem ów ranny wspólnik 
na ślad nas naprowadzi... Niech się nam uda pochwy- 
cić bodaj koniuszek jakiej nici przewodniej, już ja 
ręczę, generale, że doprowadzimy do rezultatu... 
Już choćby dla pomszezenia naszych biednych kole- 
gów...! 

I by zapobiedz powtarzaniu się podobnych 
przypadków? Bo koniec końców, przyznasz pułkow- 
niku, że tego juź zawiele, aby najtajniejsze nasze 
sprawy tak znane były za granacą. jakbyśmy o nich 
radzili na rynku publicznym. 


iq 
zezid əzsmez ‘oyjsízsm “ezpom OSouMOJS Op ZE vy 
-Iuzoniod po *emjsdn$ euotupodod ərjozsa ‘ArofAwey 
oryJoZsSĄy OSəmoyslom ep eys ez o} 09 ‘przeaqo 
-Ám qos oupnaią *t50.1p (om ‘Horqoy og "Azpórueid 
omqsguu remoqoziod oz *ogoejp op r ‘wÅmoyneu 
uoruepeq (brupoqoas Jeppo dis zpow Aqe *nyqudzoodpo 
uggs m Áq ôs pepod *qośutestdozid yep rpozsop mru 
-ez 0z0zsof  'oluuiopo åq Azsiejs üo əz ‘ued zsorąj 
agsu ts peazapo jjuouiguj uə} zəy — 

"HOw do.g 
proms Hoazsdojfeu oumodez erezsəzor | nqoni m JÅq 
epesnu gvliyod qmq f} M mpe  *eyorMo]zo 039) 
erueynzspn pem osou ‘ey qpryskred morudny 
-əza rı Aurm5 Mo9outyzsoru AULPEQÄM  VIUOZIYƏN 
-AM z Ápeum jọdaeu ozpoip eu orzpS Kuorzejeupo 
əzəzsəl pkq ou %tysi tuozoejego tloms əz Kory 
kagry ‘Luuv mo :eforzpeu eupof eresejsozoq ‘Opresd 
pAlqśm epn òis Azo *opiq uomiydąem oz *Kuojsauqo 
oluue.ejs yez ued orezpedpz *Aqorqoy 1 Auzśkzozów 
*moyrujodsm wśloqo oruemodójsoq ‘Lumon  ozozsof 
Hq yer otueiom © *uAaself brs rejs orujefKioqeu A 
-074 'mgeureip 0507 Sorqozad Ken otfezemwzoj ‘nuaj 
-$Aurez M iejsozod Korujozowu femp uu eg  *oSouref 
-Atojsturm mourqeś z ppozskm tosorerus tuloyods tu 
-es ty z r Amoyslom uoryn zog gooey JuoSy 

"mryru 
pozad emo]s rue J *oz1qop og, 'ued zpr sued 5Mzom 
*Bruemrynzsod prupodnzn tremoqoziqod KursAqkpr) ‘fou 
-MÂ Psowypormeids nyòr M guo dis bfnpleuz 


Paryża... To już rzecz śledztwa dodatkowego wy- 
tropienie... 


— Zatem — podjął minister — sądzisz pan, że 
to mężczyzna, który przyjechał z ową kobietą zabił 
generała? 

— Tak, panie ministrze, i bardzo prawdopo- 
dobnie, wtedy kiedy generał odprowadzał ich do 
powozu... Stało się to o parę kroków od bramy. 
Piasek w tem miejscu jest zdeptany tak. jakby się 
tam odbyła jakaś walka, a ciało generała zawleczo- 
no w gąszcze. Ślad nóg, które się wlokły jest bar- 
dzo widoczny. Kobieta może pomagała... W każdym 
razie, po dokonania morderstwa, ona odjechała, męż- 
czyzna zaś pozostał. Zabrał generałowi klucze, z któ- 
remi tenże nigdy się nie rozstawał, a których nie 
odnaleziono. Wziął też jego zegarek i pugilares, aby 
sądzono, że kradzież była powodem zbrodni, poczem 
wszedł do willi i gospodarował w pracowni... Do 
pracowni to miał on interes. 

— Zkąd pan wiesz? 


— Z tego co opowiadał pokojowiec Baudoin. 
Podobno pewnego dnia, kiedy sprzątał w gabinecie 
genereła, tenże wyszedł wracając z laboratoryjum. 
Przeszedł się po pokoju zacierając ręce, poczem rzekł 
półgłosem: «Tym razem to majątek! Zobaczymy co 
powie Hans...» Otóż, generał od ośmiu dni praco- 
wał zaciekle nad jakiemś doświadczeniem, które już 
się było nie udało, a po którem spedziewał zię wiel- 
kich rezultatów... Poprzednio, po kilkakroć oddalał 
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swego lokaja, zapewne, aby podejmować w nocy goś- 
ci tajemniczych. 

— Dobrze, przypuśćmy, że pan masz racyję 
co do owego mężczyzny— rzekł minister zaintereso- 
wany wyjaśnieniem agenta. — Ale cóż pan sądzisz 0 
roli odegranej tu przez kobietę? 

— To panie ministrze daleko jest jaśniejsze, 
a wskazówki, dowody nawet są obfite. Widać ze 
wszystkiego, że miłostki stanowią podkład tej spra- 
wy, i źe generał de Trómont padł ofiarą swojej sła- 
bości do kobiet, powszechnie znanej. Nie znam se- 
kretów generała, nie wiem, nad czem pracował w 
swojem laboratoryjum. Dzienniki jednakże wspominały 
o jego pracach. Był on członkiem Akademii nauk 
i miał ustaloną opiniję uczonego. Przypuśćmy na 
chwilę, że pan de Trómont uczynił odkrycie, mające 
znaczenie dla przyszłości armij europejskich i że które 
z mocarstw chciało się dowiedzieć o wartości wyna- 
lazku, a może zdobyć takowy dla siebie... Wiemy 
dobrze, jak często kobiety bywały najlepszymi agen- 
tami politycznymi w naszym kraju. Generał pomimo 
swego wieku pozostał wrażliwym na wdzięki kobiece... 
Nasyłają mu więc kobietę młodą, ładną, inteligentną. 
Spotyka ją przypadkiem, zapala się. Ale pani owa 
jest pilnie strzeżona, musi zachowywać tysiąc ostroż- 
ności... Nie może wielbiciela przyjmować u siebie... 
Bywa u niego...  Usłażny przyjaciel, krewny, może 
brat, wkręca się tu pod pozorami naukowemi i uła- 
twia spotkania, towarzysząc pięknej pani dla zasłonię- 
cia jej wobec rzekomego zazdrośnika... Stary kocha- 
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zabierając je z biura, by pracować nad niemi u siebie, 
a jeszcze bardziej zawinił. wygadując się z tem, że 
je posiada... Biedny chłopiec ufał swojej kochance... 
Był to człowiek honorowy, dzielny żołnierz i w łeb 
sobie palnął... 

— Jak się nazywała ta kobieta? 


— Pani Ferranti... Zachowywała ona jak naj- 
większe ostrożności, by się nie wydało, że się z nim 
widuje; tłómaczyła się względami rodzinnemi.., Mimo 
to, jeden z naszych agentów znał ją. Zginął w tem 
samem półroczu od przypadku... Pewnego wieczoru 
jechał z Auteuil na wierzchniej ławie wagonu... Znale- 
ziono go rozbitego w tunelu... Może wychylił się... 

— A, do stu dyjabłów! 


— W roku następnym młody kapitan, Fonte- 
nailles, miły chłopiec, ogólnie lubiany, doprowadzony 
został przez kobietę do zdradzenia pewnych cyfr... Je- 
go koledzy nazywali tę kobietę «Tajemnicza,» ponie- 
waż nigdy jej nie widziano. Fontenailles, zrozumiaw- 
szy doniosłość swego postępku, wyznał wszystko 
naczelnikowi, który zdołał rzecz naprawić, zaprowadza- 
jąc pewne zmiany. Kapitan zaś wyjechał do Ton- 
kinu, gdzie poległ wałeczną śmiercią pod Bac-Nich... 

— I to ta sama kobieta? 

— Tak sadzili wszyscy ci panowie. Ferranti 
komendanta Cominges była Tajemniczą kapitana Fonte- 
nailles... i panią Gibsou w sprawie balonów, nie mó- 
wiąc o tem, co do naszej wiadomości nie doszło wca- 
le, albo doszło niedokładnie... Zawsze ta sama Tajem- 


